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SPÓŁDZIELCA 


APE DO ZART UON KEE YZ 
LUBELSKI Prenumerata półroczna z prze- 
syłką pocztową — 4 korony. 
POZA iaaa w NOE EA CDA RK 


tygodnik wydawany staraniem Wydz. Spol.-Wych. przy buh.Stow.Spoż. 


Redakcja i Admin, Bernardyń- i Admin.: Bernardvń- 
ska 2, otwarta od 6 do 8 wiecz. 
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Spożywcy — łączcie się! 


OD. REDAKCJI. 


Z numerem dzisiejszym pisemko nasze nosić będzie tytuł 
„SPÓŁDZIELCA LUBELSKI" dla odróżnienia od organu Warszaw- 
skiego Związku Kooperatyw Robotniczych, który również „Spół- 
dziełcą' nazywać się będzie. 


DELEGACJA ROBOTNICZA U MINISTRA 
a na ok ci da odd iouens DA ABP akwa zadania 
APROWIZACJI. 


W niedzielę ubiegłą bawił krótko w Lublinie p. minister 
aprowizacji. Korzystając z tej sposobności, zgłosiła się do p. mi- 
nistra delegacja: 3:ch największych instytucji robotniczych nasze- 
go miasta, a mianowicie: 1) Rady Delegatów Robotniczych, 2) 
Rady Związków Zawodowych i 3). Lubelskiego Stowarzyszenia . 
Spożywców, w celu przedstawienia swych żądań, związanych 
z aprowizacją naszego miasta oraz wysłuchania opinji p. ministra 
o ogólnym stanie aprowizacyjnym kraju. 

Głównym zadaniem delegacji było przedstawienie ministro- 
wi memorjału w sprawie t. zw. aprowizacji dodatkowej dla cięż* 
ko-pracujących, w związku z okólnikiem, jaki wydało Ministerjum 
Aprowizacji w maju r. b., a który miał na celu uregulowanie spra- 
wy aprowizacji dla ciężko pracujących w całym kraju. Okólnik 
ten, niestety, oparty został na zasadach, które zdaniem delegacji 
nietylko sprawy nie regulowałyby, ale przeciwnie, wprowadziłyby 
większy jeszcze zamęt w tej dziedzinie i większe jeszcze rozágiys 
czenie śród ludności ciężko pracującej. 
` / Mianowicie—-okólnik przyznaje prawo do stałego pobierała 
dodatkowych norm żywności tylko dla pewnej kategorji robotni- 
ków, mianowicie dla tych, którzy pracują w większych zakładach 
przemysłowych, zatrudniających powyżej 30 robotników (jeśli da- 
ny zakład nie posiada motoru), a nie mniej niż 20 robotników, 
jeśli fabryka posiada motor. Wszyscy inni robotnicy, zatrudnieni 
w zakładach mniejszych, niż wyżej wyszczególnione, prawa do 
aprowizacji dodatkowej nie posiadają i jeśli otrzymywali dotąd ja- 


x 
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kieś dodatkowe normy, to te zostaną im—według okólnika—ska- 
sowane. W dodatku—z pośród większych zakładów przemysło- 
wych—okólnik również nie wszystkim przyznaje prawo do apro- 
wizacji dodatkowej, przynaje je bowiem tylko tym zakładom więk- 
szym, które zostaną zakwalifikowane przez Ministerjum Przemysłu 
i Handlu. O zakwalifikówaniu rozstrzygać ma charakter „pań- 
stwowy, gospodarczy lub społeczny” tych zakładów (okólnik nie 
wyjaśnia blłżej,j co należy rozumieć pod tymi określeniami). 
Już sam fakt uzżależniania potrzeb aprowizacyjnych robotni- 
ka od'tego, czy zakład przemysłowy, w którym on pracuje, po- 
siada motor, czy też nie, wydać się musi dość dziwnym, tymbar- 
dziej, że właśnie w fabrykach, pracujących bez motoru, praca jest 


zazwyczaj cięższą, a nie odwrotnie, a więc i odżywianie się ro- 


botnika w tych zakłach, które motoru nie posiadają—musi być 
raczej bardziej intensywne. To samo tyczy się wszystkich drob- 
niejszych zakładów przemysłowych, w których praca jest naogół 


„cięższa, płaca niższa, warunki pracy gorsze pod względem zdro- 


wotnym, prawo więc pozbawiające robotników z tych zakładów 
większych nieco norm żywnościowych jest zgoła niewytłumaczo- 
ne i wysoce niesprawiedliwe. Jeśli już idąc za przykładem państw 
ościennych przyznano robotnikowi ciężko pracującemu prawo do 
lepszego nieco odżywiania się—to prawo to powinno przysługi- 
wać każdemu istotnie ciężko pracującemu, bez względu na to, 
w jakim—większym, czy też mniejszym zakładzie jest on zatru- 
dniony. 

Również dziwnym bardzo i złym zasadniczo jest system kwa- 
lifikowania potrzeb aprowizacyjnych ludności robotniczej, uzależ- 
niając takowe od tego, czy zakłady w których ludność ta pracuje 
uznane zostaną przez Ministerium Przemysłu i Handlu za odpo- 
wiadające ze względu na ich „państwowy, gospodarczy lub spo- 
łeczny charakter“. Miano tu na celu, zapewne, uwzględnienie 
i zaspokojenie potrzeb robotnika w tych tylko prywatnych zakła- 
dach przemysłowych, które są szczególnie Państwu niezbędne 
w danym momencie, ze względów wojskowych, zdrowotnych lub 
t. p. Ogólnik więc przyznaje względnie dość wysokie dodatko* 
we normy żywności, a ograniczając zastosowanie tych norm tylko 
do robotników zatrudnionych w wzmiankowanych zakładach, chce 
tym sposobem zapewnić tym tylko zakładom normalny bieg pra- 
cy i ztąd tylko usunąć niezadowolenia, powstające na tle niedo- 
magań aprowizacyjnych. Oczywiście, taka polityka byłaby zgoła 
wadliwa, gdyż usuwając rozgoryczenie u nieznacznego tylko od- 
łamu ludności robotniczej, jednocześnie powodowałaby jeszcze 
w większym stopniu to rozgoryczenie u ludności takim systemem 
jawnie pokrzywdzonej. 

Wychodząc z takich założeń, delegacja domagała się uregu- 
lowania sprawy dodatkowej aprowizacji dla ciężko pracujących na 
innych zasadach, niż te, na których opiera się okólnik Minister- 
stwa, a więc przyznania prawa do otrzymania dodatkowych norm 
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żywności każdemu istotnie ciężko pracującemu, bez względu na 
to, gdzie jest zatrudniony. Jednocześnie delegacja wyjaśniła, iż 
wprowadzenie zasady wyrażonej w okólniku na terenie naszego 
miasta, wyraziło by się w cofnięciu i zmniejszeniu znacznej licz- 
bie zatrudnionych robotników, otrzymywanych przez nich dotąd 
norm żywności. 


W odpowiedzi p. minister wyjaśnił, iż okólnik rhiał na celu 
przedewszystkim uregulowanie sprawy aprowidowania ciężko 
pracujących w całym kraju i to w duchu polepszenia dotychcza- 
sowego systemu aprowizacyjnego w tej dziedzinie. Pomoc apro- 
wizacyjna dla ciężko pracujących w różnych częściach kraju róż- 
nie była rozwiązana i naogół znacznie przedstawiała się gorzej, 
aniżeli to ma miejsce w Lublinie. Stąd okólnik ministerstwa dla 
Lublina przedstawia się w gorszym świetle, aniżeli dla innych 
miejscowości kraju. W każdym razie okólnik zostanie zastoso- 
wany w ten sposób, aźeby nie pogarszać sprawy tam, gdzie ona 
przedstawia się korzystniej dla ludności. W zastosowaniu więc 
do naszego miasta, sprawa aprowizacji dodatkowej pozostanie 
bez zmiany, natomiast o polepszeniu jej niema narazie mowy że 
względu na ogólne ciężkie położenie aprowizacyjne, w jakim ca- 
ły kraj się znajduje. Co się zaś tyczy uregulowania tej sprawy 
na przyszłość, to p. minister przyrzeka rozpatrzeć bliżej motywy, 
wyszczególnione w memorjale, złożonym przez delegację robot- 
niczą. 

W sprawie ogólnego stanu aprowizacyjnego, w jakim kraj 
nasz znajdzie się po nowych zbiorach—p. minister udzielił opinii, 
według której położenie kraju pod względem  aprowizacyjnym, 
pomimo niezłego urodzaju, przedstawia się jednak bardzo nie- 
korzystnie. Ażeby pokryć zapotrzebowanie ludności, należy do- 
wieźć z zagranicy conajmniej około 60,000 wagonów zboża—tym: 
czasem widoków na dowóz tej ilości dotąd niema. 

Co się tyczy produktów sprowadzanych obecnie z Ameryki, 
to w tej chwili nadeszła w większej ilości tylko kawa w stanie 
surowym, którą przygotowują pospiesznie warszawskie pałarnie 
kawy, poczem zostanie rozprzedaną ludności. Znaczne zapasy 
tłuszczów znajdują się już w Gdańsku, i rychłemu sprowadzeniu 
ich do kraju"przeszkadza brak środków transportowych. 

Kończąc sprawozdanie powyższe, trudno jest nie podkreślić 
stanowiska, jakie zajął Sejm w sprawie aprowizacji kraju na rok 
przyszły, odrzucając projekty całkowitego sekwestru zbóż na rzecz 
państwa i wprowadzając cudacznie złożoną zasadę cen rynkowych 
na zboże. Korzystając ze swej sejmowej większości, posłowie 
obszarnicy i średnio zamożni chłopi nie liczą się zgoła z ciężkim 
położeniem aprowizacyjnym kraju. Cóż ich obchodzi zgłodniały 
robotnik, kiedy sprawa zgarnięcia wysokich cen za zboże jest dla 
nich jedynym argumentem i jedyną świętością! 


» 


OD ZARZĄDU. 


Trzymiesięczny termin po walnym 
zebraniu, w przeciągu którego człon- 
kowie nasi mogą odbięrać należne 
im dywidendy—upływa z dniem 15-ym 
lipca. Dywidendy niewycofane do te- 
go terminu będą przypisane do udzia- 
iłów członków. Ci, którzy wycofali 
swoje udziały, jednak dywidendy na- 
leżnej im nie wzięli, mogą uczynić to 
do 15 lipca; po tym terminię pienią- 
dze, należne im z tego tytułu, prze- 
lane zostaną na kapitał społeczny. . 


OD WYDZ. SPOŁ. WYCH. 


2-ga majówka. Komisja Zycia To- 


warzyskiego W. S.-W. przy Lub. Stow. > 


Spoż., chcąc dać możność ludności 
pracującej m. Lublina spędzić godzin 
kilka wesoło t na świeżym powietrzu, 
urządza w niedzielę dnia 20-go lipc 


w lesie Zemborzyckim (Stary Las) 2-gą** 


majówkę p. n. „Do lasu—po rozrywkę 
i odpoczynek”. Majówkę urozmaicają; 
loterja fantowa (obliczona na zabawę, 
nie na zysk), poczta, tańce, wyścigi 
piesze (z nagrodami), gry i zabawy 
towarzyskie oraz wiele, wiele innych 
atrakcji. Zbiórka na placu Bychaw- 
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skim o godz. 7-ej rano. Przygrywać 
będzie orkiestra dęta. Bufet na miej- 
seu. Wstęp na majówkę 5 kor. od 
osoby. 


NOTATKI HANDLOWE. 


Targi sklepu Vill! — nowo-otwo- 
rzonego, aczkolwiek niewielkie, stale 
jednak się zwiększają, i Zarząd ma 
nadzieję, że wkrótce ten sklep, poło- 
zoog w dzielnicy robotniczej, będzie 
miał targi większe, niż sklepy inne 
położone w dzielnicach mniej zamie- 
szkałych przez ludność robotniczą. 
Chodzi tylko o wzbudzenie zaufania 
do naszej instytucji i zrozumienie 
własnego interesu wśród tamtejszej 
ludności. 

Mleko. Ponieważ drogi wiejskie 
dzięki ustawicznym deszczom są nie- 
doprzebycia—=przywóz mleka do skle- 
pów, z pobliskich wsi stał się prawie 


-njemożliwy, wobec czego mleko, dopó- 


ki komunikacja się nie poprawi, bę- 
dziemy przywozili tylko z Elizówki— 
przez co będzie go znacznie mniej. 
Prosimy członków mieć to na uwa- 
dze i żądać mleka tylko w takiej ilości, 
jaka jest niezbędnie potrzebna. 
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Oddział Lubelski Stowarzysz. Spółdzielczego 


„KSIĄŻKA: 


znów otrzymał nowy transport książek z Warszawy, 


między innemi otrzymał większą ilość egzemplarzy wyczerpanej gdzieindziej 
pracy E. Milewskiego: „SKLEPY SPOŁECZNE". 


Od dnia jutrzejszego sprzedaż broszur Lubelskiego 
Oddziału będzie się odbywać również w Klubie Ro- 
botniczym przy ul. Zamojskiej 10 — cały dzień. 
Większy zaś wybór książek jest na Bernardyńskiej 2, gdzie kie- 


rownik oddziału między godz. 6-tą a 8-mąq—przyjmujeżzamówienia 
oraz udziela porad w doborze książek. 


Redaktor i wyd. odp. Wanda Papieska. Druk, Lub. Spółki Wydawn. 


